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Zaboleli prezydenta Frunęli -  agent bolszewicki?
Sensacyjne oświadczenie b. prezydenta Miileranda

Wśród przeróżnych głosów, 
dociekających kim jest zabójco 
i co spowodowało, że dopuść, 
się tak wstrząsającej zbrodni - 
 ̂wielką sensację wywołało r  
świadczenie publiczne byłego 
prezydenta Republiki Francu­
skiej, Miileranda. Millerand, 
kładąc swe nazwisko w księazt 
żałobnej, wystawionej w Pała 
cu Elizejskim, oświadczył ota­
czającym go dziennikarzom:

— Według osobistych infor- 
fnacyj, które właśnie otrzyma­
łem, twierdzę najbardziej kate­
gorycznie, iż morderca, prezy- 
aenta Francji należał do rtgu 
larnych sił bolszewickich**.

'istotnie, „osobiste informa- 
cje“ Miileranda potwierdzają na 
Pływające z Innych stron wia­
domości, że Gorgulew byl na 
usługach bolszewików. Jeden z

Rozporządzenie 
o ulgach podatkowych

I Przygotowywane jest do ogio- 
B^enia ro®po rządzenie .wykona w 

i*"*- które jregulnje epłaty zala- 
|Błoścj podatkowych, narosłych 
;do dnia 1-go października 1931 r- 
Jaw wiadomo płatności podat- 
Ikćj. przypadające po tym termi 
fie , uważane ją  ra bieżące. Roz- 
gra -iczenie podatków zaległych 
* d bieżących posiada duże znaczę 
fiie *e względu na to, z. ulgi po- 
tSłtV we, a więc 1 odroczenie pła 
ruośei zaległych podatków stoeo- 
*ane będą tylko do tych podatni 
jków którzy punktualnie wpłacać 
ihędą bieżące ł następne należno- 
W  podatkowe.

Zfflorł Thomos, dyrektor 
Ntedz. Blnrn Pracy

PA R Y2 (PAT). —  Zmarł tu b mini 
dyrektor Międzynarodowego Biura 

Tacy Albert Tbomas. Znajdował «ię on 
7 restauracji w  okolicach dworca Saint 
esare. gdy nagle zasłabł, wyszedł więc 
* garderoby, gdzie padł bez przy tom. 
toet na zlem.ę. Przewieziony do szplta- 
1 Bsajjon. o godz. 23.45 Thomas 
*^*yi tyd t

tych dowodów posiada policja 
czeska w postaci karty człon­
kowskiej partji komunistycznej 
na nazwisko Gorgulewa Na­
stępnie dochodzenie policji fran 
euskiej stwierdza, że Gorgulew 
miał wspólników podczas doko 
nywania zamachu na Doumera: 
wspólnikami tymi byli jakiś 
mężczyzna i kobieta, którzy na 
tychmiast po zamachu zbiegli. 

Jedno z pism francuskich ;do

machu, namówiony przez zna 
nego dyplomatę sowieckiego 
Antoniego Owsiejenkę.

Zjawia się pytanie: jeśli mor 
derstwo dokonane zostało z in­
spiracji bolszewików, — jaki 
cel mieli oni na oku?

Pisma angielskie właśnie po 
dnoszą ten moment. Wskazują 
one na fakt, że zamach dokona 
ny został w krytycznymi mo­
mencie we Fiancji. To też je

chwili zamachu w Serajewie 
świat nie doznał większego 
wstrząśnienia, jak na wiado­
mość o zamachu na Doumera".

MANIFEST 
PRŁMJERA FRANCJI 

Premjer francuski. Tardieu, 
ogłosił do narodu francuskiego 
manifest następujący: 

„Prezydenta Republiki za­
mordowano. W  całej Francji 

panuje z tego powodu oburze-
nosi, że Gorgulew dokonał za- dno z tycli pism pisze, że „od nie. Naród francuski opłakuje

Policja amerykańska

rozpędziła kulami bezrobotnych
W  Chicago doszło do niezwy | pochodowi bezrobotnych. Kiedy 1 strzelać w tiura. Bezrobotni roz- 

kle krwawo zakończonej demon I tłum począł napierać, policja wy I pierzchli się. zostawiając na uli 
stracji bezrobotnych. Policja za stawiła karabiny maszynowe i cy 8 zabitych i kilkunastu rar.- 
grodziła na jednej z ulic drogę I po salwie w powietrze poczęła *nycb

500 bezrobrtnycb w szponach oszustów
U PSK (PAT). — W jadłodaj 

ni miejskiej w  Kamienicy (Niem 
cy), w  której przez dłuższy czas 
zbierały si2 najciemniejsze ele­
menty świata przestępczego, a- 
resztowano około 100 osób, sta­
nowiących zorganizowaną szaj-

stów. W  ręce policji wpadło rów 
nież kilku oddawna poszukiwa­
nych zbrodniarzy.

Szajka oszustów, uprawiająca 
swój proceder w bezpośredniej 
bliskości miejskich urzędów o- 
pieki społecznej, gdzie codzien

kę zawodowych złodziei i oszu- nie gromadziło się po kilkanr

ście tysięcy bezrobotnych, po­
zbawiała systematycznie wsparć 
społecznych łatwowiernych bez­
robotnych pracowników. Po­
krzywdzonych jest okoio 500 o- 
sób, przyczem suma straconych 
pieniędzy wynosi kilka tysięcy 
marek.

Nie wolno ogładzać biedaków!
Właściciele piekarń stołecznych

n -

żądają podwyżki cen chleba
Najbiedniejsza ludność stolicy I nie wystarcza właścicielom pie- 

w skromnem swem odżywianiu karń, którzy rzekomo za kiło 
używa najwięcej chleba razowe-) mąki płacą 37 gr- Mają oni udać

się jutro do Komisarjatu Rządu 
z żądaniem podwyżki przynaj­
mniej o 2 gr. (do 38 gr. za kiio)

go, jako najtańszego. Na te pod­
stawę utrzymania biedoty za­
mierzają dokonać zamachu wła­
ściciele piekarń.

Obecna cena chleba razowe­
go wynosi 36 gr. za kilo. Cena ta

Największy proces w Szwecji
Dyrektorzy „króla zapałek” przed sądem

W sobotę rozpoczęła się w 
*4dzie w Sztokholmie rozprawa 
l**eciwko dyrektorom koncer- 
nh ipałczanego I w a  Kreuge- 

Na ławie oskarżonych zasia- 
trzech dyrektorów oddziału 

*j°lenderskiego i buchalter Wen 
***. Oskarżeni są wszyscy czte 

V l. °  oszukaócze manipulacje 
l*ko wspólnicy głównego wino­

wajcy nieżyjącego Kreugcra.
Oskarżeni oświadczyli, że zo 

stali wprowadzeni w błąd przez 
Kreugera, któremu całkowicie 
ufali i do winy się nie przyzna­
li. Jeden z oskarżonych dyrek­
torów, w trakcie składania zez 
nań, rozpłakał się.

Sąd odroczył naraz e proces 
do 20 maja

Aresztoomnle d o k h  bezczelnych opryszKto
W

W a l e n c j a  (p a t )  . —  Aresz

któ,
ano tu dwóch złoczyńców,

, Qpzy w nocy w pociągu po- 
jr lesznym, zdążającym z Massy- 
w <*0 Genewv, ograbili z bronią

w ręku kilku podróżnych, m, in. 
dyrektora kolei austriackiej Nie 
którzy z po' ^kodowanych odnie 
śli rany.

Krwawa walka 
policji z tłumem
Na przedmieściach Gdańska 

doszło do starcia połicj: z tłu­
mem bezrobotnych, w którym 
przeważały kobiety i dzieci 
Tłum obrzucił policję kamienia­
mi. Policja użyła broni palnej. 
Podoficer policji został ciężko 
ranny kamieniem a jeden robot­
nik odniósł ranę postrzałową w 
pierś.

Śm iertelny s tr z a ł 
p r z e z  okno

W e wsi Krukle, gminy troc­
kiej. dokonano zamachu na ży­
cie mieszkanki tej wsi Eleonory 
Kuniejowpj-. Strzał dany został 
przez okno przez jakiegoś osob­
nika, który1 pc dokonaniu zbrod­
ni zbiegł. Kula karabinowa trafi 
ła Kuniejową w głowę, powodu­
jąc natychmiastową śmierć. Za­
bójcy uie ujęto*

Właściciele piekarń grożą, że 
jeśli Komic&rjat Rządu nie uleg 
nie ich żądaniu, przestaną wypie 
kać chlet razowy.

Na uzczęście dowóz chleba do 
Warszawy ie*t dość wielki i bie­
docie warszawskiej nie grozi 
brak chleba.

czcigodnego staica, który ży­
cie poświęci! narodowi i które­
go czterej synowie padli w o 
bronie kraju. Francja chyli czo 
ło przed ciężko dotkniętą wdo 
wą. której mąż padł również na 
polu chwały.

Uczci,jmy głowę państwa
przez spokój ł goaność.

Jutro wybiera kraj swych 
przedstawicieli. We wtorek 
Zgromadzenie Narodowe powo 
ła nowego prezydenta, a we 
czwartek ludność paryska od­
prowadzi Pawła Doumera z Pa 
łacu Elizejskiego do Panteonu.

Francja wyrazi swój ból i tu 
mięć dla wielkiego sług! naro­
du przez ścisłe przestrzeganie 
prawa.

Niech żyje Francja! Niech ży­
je RepubliKa!"

SKRÓTY
Dwa francuskie samoloty uojsikoAe 

zderzyły się. Trzej lotnicy uratowali się 
przy pomocy spadochronów-,, czwmty - 
podoficer zaLił s.ę Dba aparaty uległy 
zupełnemu zniszczeniu.

W  Dellys pod Algierem mstąptil v.i’- 
kuch zbiornika z benzyna 11 osób zo- 
stało ciężko poparzonych. Z  liczby, tef 
i osób zmarło.

W  Leningradzie GPU aresztowało 15 
urzędników podatkowych, pod zarzutem 
cclelk.th nadużyć wskutek których skarb 
sowiecki stracił przeszło 2 miljony ru-

;. AresŻtowam urzędnicy obniżali sa­
mowolnie wymiar podatków, otrzymu­
jąc rato łapówki.

W  Brnie (Czechy) doszło do starcJi 
robotników z policją. 13 policjantów zo­
stało ranionych kamieniami i cegłami, 
rzucaneml przez demonstrantów. Kilka o- 
sóo aresztowano.

jedno z pism wiedeńskich podaje, że 
uazwzsko Adoifa Hitlera nie jest auten­
tyczne. O jciec jego razywał się ScLiickl 
grube i zmienił iiazwisko cełem uzyska­
nia spadku.

WM \m M r  w Waie
Policja warszawska wpadła 

na ślad doskonała zorganizowa­
nej szajki fałszerzy pieniędzy 
prowadzących całą fabrykę fal­
syfikatów.

Energiczna akqt władz bez­
pieczeństwa doprowadziła do u- 
jęcia głównych przadaiębiorców.

Wczoraj dokonano szeregu a- 
resztowan i dziś zostanie zgru­
powany obfity materjał obciąża­
jący „fabrykantów".

Ze względu na donro śledz­
twa. szczegóły tej sensacyjnej 
sprawy podamy jutro.

4 0 0  p oszk od ow an ych

w procesie bankiera Kwinty
Śledztwo w głf»$ncj aferze 

bankiera Kwinty, mimo, iż jest 
niezmiernie skomplikowane, po 
suwa się szybko naprzód. ?ę 
dzia śledczy dla spraw szcze­
gólnej wagi, Przewłocki, wy­
świetlił ostatnio eaH- szereg o 
kollcznośffl te) afery, co umoźl. 
wl doprowadzenie śledztwa do 
kofica Jeszczf w ciągu lata r. h,

Proces oszukańczego badL.lt. 
Kwinty znajdzie się na “ fokajr 
dzie stołecznego Sądu Okręgu 
wego w październiku lub listo* 
padzie r. b.

Będzie to proces o rekordor 
wej liczbie świadków, rekrutu­
jących się z pośród blisko 400 
poszkodowanych.
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Pi k ;  m i i t o  k i W i i !  tssifii t e n
Jeśli nakazany faądzie remont dumów

Nie przestaniemy bić na a- 
larm i wołać, że najrychlej mu 
si być podjęta najskuteczniejsza 
walka z bezrobociem. Nieustau 
nie wskazujemy na różne tamy, 
które hamują r izwój ryn!:;. pi a 
cy. W  przeróżny :h dziedzinach 
mogą być zastosowane środki, 
które doprowadzą do ożywienia 
zamarłych warsztatów. W  dal 
szym ciągu pragniemy wska­
zać na rozwój budownictwa, co 
w skutku wywoła złagodzenie 
bezrobocia w innych specjalno 
ściach, dlatego oddajemy głos 
fachowcowi, technikowi budo- 
wlanemu, p. K. Baranowskiemu 
(Warszawa. Źródłowa 10 m. 5), 
który pisze:

„Istnieje możliwość zatrud­
nienia kilkunastu tysięcy bez 
robotnych oracowników budo­
wlanych przez uruchomienie se 
zoilowych robót remontowych.

Warszawa liczy kilka tysię­
cy  domów, które powinny być 
poddane remontowi. Tynk od­
pada z frontów, gzymsy zagra 
żają bezpieczeństwu publiczne 
mu. Stan oficyn i klatek scho­
dowych jest wprost rozpaczli­
wy. Wprost dziwić się należy, 
że odnośne władze nie nakazu­
ją remontów, co osłabiłoby bez 
robocie w przemyśle budowla­
nym, a który, jak wiadomo, zna 
komicie ożywia inne gałęzie 
przemysłu.

Nietylko pożądanem, lecz 1 
koniecznem jest surowe zar;ą 
dzen’e remontu zniszczonych

domów i w tym celu powołań e 
komisji/złożonej z fachowców, 
któraby zlustrowała wszystkie 
domy i wydala odnośne nakazy 
remontu.

Inspekcja budowlani odnod 
się obecnie zbyt polda/liwie do 
właścicieli doinow, którzy 
wzdragają się dokonywania re 
montów, tłumacząc się ciężkie 
uji czasam , 'ko są tylko wy ­

kręty. I oni muszą ponieść ofia 
ry na rzecz walki z bezrobo­
ciem, ze skutkami kryzysu, któ 
ry ich najmniej dotknął.

W  tej sprawie należy dzia­
łać szybko i energicznie, upro­
ścić dotychczasowy system na 

-kazów remontowych, gdyż w 
przeciwnym razie i tegoroczny 
sezon budowlany może ulec za 
tracie".

M a ł o ś ć  n a  s t r y c h u
pod opieHą dozorcy

Co się działo wieczorami na 
strychu w jednym z domów, pa 
ulicy Krochmalnej, przypadko­
wo ujawnił proces o zwykłą 
kradzież bielizny. Dozorcą te­
go domu jest imć pan Buraków 
ski, który bardzo uważnie pil­
nuje... nocnych cieni, umawia­
jących się z żywymi ludźmi. 
Od takich spotkań wynosiła o- 
płata po 50 gr. za każdy raz. 
Aliści, zdarzyło się jednemu z 
tych nocnych cieni, jakich pet 
no na każdej ulicy, niejak ci 
Skrzypczynskiej narazić się 
za niewypłacanic należności pn 
nu dozorcy. To też przy spo­
sobności ujawnienia kradzieży 
bielizny na strychu, powędro­
wało do właściwej władzy za­
meldowanie. posądzające o po 
pełnienie kradzieży właśnie 
Skrzypczyńską wespół z ko­
chankiem jej, złodziejem —  re­
cydywistą Kaźmierzakicm i sio

Za zabójstwo nieślubnych dzieci
sąd skazał służącą na 3 miesiące

W  dniu 1 maja, gdy robo 
ciarze obchodzą trądycyjn. 
święto pra^y, w wielkich bole­
ściach złożona, służąca Stefan 
ja Moszczyńska rodziła nicslub 
ne dziecko płci żeńskiej. Nowo 
rodek zmarł jeszcze tego same 
go dnia w okolicznościach nie­
zwykłych, dla ustalenia któ­
rych, musiano przeprowadzić 
sekcję zwłok.

Okazało się wówczas, że nie 
mowie ujrzało światło dzienne, 
jako dobrze rozwinięte i zdol­
ne do życia. Po wyjęciu z ło­
na matki, oddychał ., a śmierć 
nastąpiła, wskutek medopnszcze 
nia powietrza do płuc. Niewie­
le du tego potrzeba. Wystarczy 
położyć dziecku poduszkę na 
twarzyczce.

Meszczyńska odbyła poród 
sama w niezamieszkanej izdeb 
ce, w której się ukryta i nie 
wpuściła tam, dwukrotnie do 
niej dobijającej się zamężnej

Matura się zbliża
B kh hm ć «m s k i f s  
Vtech ..dryblasa ' 
tego 
i .“wejr
«dc już ak zajm ie..
Niech x  • m każdy popracuje, 
niech dołoży ch«d, 
a «_  trudnych agramlnach Jako*

wykrędl...
—  A  wlec chłopcy, *iup! do pracy, do

krążki zeszytów, 
u u m e  każdy szczytów 
marzeu...
Korpo^antka, milion wrażeń ,
-w k i (ras, chłopacy!
—  A le c T a i  slup! do pracy 
włzystkje ósme klasy,
ho .wstyd będzie, gdj „dryblasy" 
„i«riaą” . sie. jak smyki...
—  Jaonai ądzę, i e  ekłopceyki 
■da zawiodę chyba?...
r— Ta*a« praca nad książkami. — potem 

i|tbt> Wbat., 
ł e t f • «

wiezi&nta
Kobiety, Tekli biedorowiczowej. 
Poród odbyła przytomnie i po 
przyjściu na świat niemowlęcia, 
matka zawii.ęia je w fartuch, 
przeniosła do mieszkania pań­
stwa, u których służyła i uk. v 
tą w swein łóżku.

Wiadomość o urodzeniu dziew­
ka przez służącą dostała się do 
salonu, (idy paurą poinformo­
wano o tem, zapragnęła zob r 
czyć noworodka. Nikt go jed­
nak nie widział, ani nie słyszał 
kwilenia. Dopytywana Mesz* 
czyńska, co zrobiła z dzieckiem 
uparcie wspierała się porodu i 
dopiero, gay zagrożono jej po 
licją przyznała -się. i pokazała 
noworodku juz nieżj w ego.' O 
wszystkiem dano znać policji. 
Ukrywanie ciąży, odbycie w 
zamknięciu porodu, nieprzyię- 
cie pomocy od mężatki, w zwią 
zku z gwałtowną śmiercią nie­
mowlęcia, niezbicie wskazywa­
ło., ze w umyśle Moszczyńskiej 
jeszcze przed przyjściem dziec 
ka na świat, zrodził się zamiar 
pozbawienia go życia.

Biednej służącej, wytoczono 
proces karny o dzieciobójstwo. 
Na rozprawie dr. Nieciński, ja ­
ko biegły orzekł, że oskarżona 
nie była w stanie sama okazać 
noworodkowi należytej pomo­
cy,^ z powodu swej nieświado­
mości i złego stanu zdrowia.

Sąd uznał, że takie twierdze­
nie n;e wytrzymuje najmniej­
szej krytyki, bo Meszczyńska 
kilkakrotnie rodziła i chowa 
przy sobie dwoje dzieci.

Ostatnie dziecko rodziła na 
klęczkach!

Meszczyńska uznano winną 
zabójstwa swego nieślubnego 
dziecka, jednakże sad wyzna­
czając karę, przyjął pod uwa­
gę, że poprzedniemi dytojgferri 
dzieci, opiekuje się sama i do 
puściła się zbrodni, niewątpli 
wie tylko 7, obawy utraty źró­
dła zarobkowania. Wyrok 3 mie 

więzienia.

strą tegoż, również „damą uli 
cy “ . Osoby te miał w dniu kra­
dzieży widzieć dozorca domu.

Na rozprawie przed Sądem 
Okręgowym okazało się jednak, 
że oświadczenia 'dozorcy na- 
wiarę nie zasługują, gdyż w 
ten tylko sposób tuszuje on wła 
sue niedbalstwo, gdyż jest obo­
wiązany do zatrzymywania 
wszelkich osób podejrzanych, 
wychodzących z bramy z to­
bołkami czy paczkami, a tego 
nie robił. Bielizny zaś, wartość 
której pokrzywdzony ocenił na 
kilkaset złotych, nie mogła w y ­
nieść niepostrzeżenie jedna tyl 
ko osoba.

To też, w stosunku do oska; 
żonej Kaźmierzakówny, którą 
prócz, dozorcy widział i jeden 
z lokatorów, jak wymykała s'ę 
z bramy mosąc pod chustką ja 
kąś paczkę, — sąd wymierzył 
karę 6 miesięcy więzienia. Na 
tomiast oskarżona o kradzież 
szelmutkę Skrzypczyńską i jej 
kochanka, złodzieja —  recydy­
wistę, sąd wobec braku dosta­
tecznych dowodów uiiiewintńf.

Obronę, „zacnej" pary wno­
sił z urzędu adwokat .Jerzy 
Koenigstein.

Bezrobocie
Czemu się zebrało ludzi takie mrowie? 
Czemu przeraźliwie trąbi Pogotowie? 
OtruJ się biedaczek, otrut nieboraczek, 
Bo mu bezrobocie nie poszło "a  zdrowie.

Byt ci robotnikiem dobrym, jak nafzży, 
Zawsze pracowity i do pracy świeży,
A  że różnie bywa — teraz odpoczywa 
I w  karetce blady, jak ta enuata, leży.

Dziesięć lat pracował, jak wót, na
fabryce,

Potem wyrzucili chłopa na ulicę,
Nie mógi zn esc gonzny, więc zażył

truciznyi
Teraz gb czekają grobowe giommce.

Upadł człowiek na bruk, flaszka z rąk
wypadła,

A  razem z trucizną w serce śmierć się
wkradła,

Biada śmierć okrutna, niewymownie
smutna,

ł'ak człowieka nęoza bez litości zjadła.

Potem Jo szpitala przyjdzie jego żona, 
Biedna kobiecina, błędnie przerażona... 

rzyjdą jego dzieci, w oczach b a
zaświeci,

Bo żywiciel, tatuś bezrobotny kona.

I będą wołały „W racaj do swycb
dziatek,

Tatusiu? Bez ciebie w  domu niedostatek, 
Co zrobim be  dębie kłedy będziesz

w  niebie
'aide z nas ber -jebie, jak b e zb ro n n y

kwiatek.

Me on nie bidzie słuchał swej rodzi iy 
umrze i ujrzy niebieskie kramy...

Ptjuł sie biedaczek, otru* nieboraczek... 
Czemu nie miał pracy? Ach, za jakie

winy?..,
JAN D EM BO SZ.

Weneryczne tśpec u iline  chronicz­
ne) niemoc i>Ic. Analizy: krwi i 
moczu E LEK TR O  LFOZFNTE
Lecznica NOWOCZESNA

Nowogrodzka 42. Lekarz - oc 8 r 
do 8 w. W T ZY T A  4 ZŁOTE.

LECZNICA wyłącznie 
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KURSY samochodową Tuszy fiskteęo
Mazowiecka 11.
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W  W IE Z IE N IU .

CO KCW!
B A C ZN O ŚĆ  M g Ż C Z Y g g l

W  związku z listem pani Hanki V- 
tworzyła się polemika. N a w i ą z u i ą c  d B  
głosu p. Berdy z Żyrardowa p-sze p. ho 
man ozymańsk* (Kalisz —  Pucka )■ 

„Panie Berdę, czy Pan zna dusze ko­
biety'? C zy Pan zna tajniki jej serca, **' 
czuć i myśli? Czy Fan m oi? powiedzieć

podając* czatę słodyczy, n:e podaje t,
esc peany, ‘■ -  

to 1 iska. a ni* 
.M n ‘cP -j,

Panu truciznę? Czy P: 
uśmiech jej twarzy 
wyrok śmierci? Panie Berno, 
zna kobiet. Nikt ich nie zna:

Kobieta to zagadka nieołjjidr*--017"- 
Nie można odgadnąć co ie; śmiech, 
plącz oznacza. Dlatego Panu. jako męż­
czyźnie, nie wolno pop,trać sprawy P a­
ni Hanki, która domaga się srogich kat 
dla gwałcicieli ich cnot.

, M y, mężczyz.-.t me jesteśmy winm 
■;walców', popełń.any eh na kojoictach. la­
ne nas do tego zmuszają. One bezwstyd 
nie odsłaniają tajemne cze*ci swego c,a- 
la, wyuzdanemi słowy kuszą szatuńsr-0 
do gwałtu. A  gdy nasyć., się dowcli roS 
koszą zmysłową. v tedy to głosem peł­
nym oburzenia wotaią:

—  T o  gwałciciele cnót naszych! Uka 
rać go

Po więzieniu oprowadza! 
mnie strażnik, pan Michał.

—  Im, psiakrew —  westchną! 
wskazując na drzwi ęeli. — le­
piej, niż innie, len naprzyklad 
jubiler co w U r t c j  ccii siedzi, 
kupę tysięcy ludziom nawalił, 
odsiedzi swoje parę lat i będzie 
żył jak hrabia. Takiemu warto 
siedzieć. Taki wie za co.

A ja? 15 lat w więzieniu sie­
dzę. I za co?  Za 150 złotych 
miesięcznie! I jeszcze się nao- 
rać przytem muszę.

Weszliśmy do celi jubilera’
Przedstawiłem mu się i spąta-;g.em drobnych dzieci zwraca si®

Ż e my, mężczyźni, nie jesteśmy win­
ni temu, dowodów mamy aż nadto. Leg ■ 
jon ..rogaczów" to co? A  dzikie orgie sta 
rych megier z ch'opcaiui nieletni#- 
Śmiem twierdzić, że kobiety mają W so­
bie o  wiele, wbelc więce żądzy użyć1'1* 
niż my mężczyźni. 1 oć już pranrtfika. Li­
wa data nam dowód tego, kusąąc Ad3'  
ma w raju! Nie chce wyiiczać dalej, bo 
to za długa lista.

Panie Berdo! W ró ć  do nas, mężi-zym* 
i razem niech cały ród męski zawoła: 
dajmy się więcej wodzić kobietom 23 
nos! Dość obłudy i fałszu!".

Z  otchłani nędzy 
i bezrobocia

Nieszczęśliwa wdowa z cziwcrt'"

łem.
—  Jak się pan tutaj czuje?
—  Dziękuję. Znośnie.
—  Nie oaczuwa pan żadnych 

braków?
—  Owszem. Jeder brak od­

czuwam bardzo dotkliwie.
—  Mianowicie?
—  Brak zaufania do mojej o- 

soby. Niech pan sobie w yo­
brazi. że strażnicy wychodząc, 
zabierają klucz od celi ze sobą. 
To okropne! To mnie obraża!

Pożegnałem się z jubije 
rem. Przeszliśmy do następnej 
celi.

— Za co pan siedzi? —  spyta 
łem lokatora celi.

—  Z zimna parę pierścion­
ków buchnąłem.

—  Z zimna’
—  A  no tak. Zimno było, pal­

ce miałem gołe, to je chciałem 
czernś nakryć.

W  następnej celi strażnik 
wyfół z kieszeni list i wręczył 
go więźniowi.

—  List do was przyszedł, ale 
bez marki. Musicie dopłacić 20 
groszy.

Więzień podrapał się w gło­
wę.

—  Panifc naczelniku. Nłe 
mógłbym tego odsiedzieć?

Wręczyłem mu 20 groszy i 
poszliśmy do następnej celi. *

Celę te zajmował człowiek, 
który zabił swą kochankę, po- 
czem skierował rewolwer w 
swoja stronę, lecz lekko s»ę 
zranił.

—  Jak to się stało, że pan 
strzelając do siebie nie zabił 
się? —  spytałem go.

—  Nie zabija się osoby, którą 
się kocha —  odpowiedział mi 
krótko.

Po obejrzeniu więzienia, wsze 
dłem dio gabinetu naczelnika, 

żeby się-z mm pożegnać.
Naczelnik akurat żegna? od­

chodzącego więźnia.
—  Pamiętaj — mówił — na 

przyszłość unikaj jdege towa* 
ntystut

z biagalcą prośbą:
Jest inloda adrowa i silna, fflt 

gtaoy zapra/io-wać na utrzym ani 
rodziny, prosi gorąco- o udzieleni® 
jej jakiejkolwiek pracy, czy to 
do posług domowych, czy jako 
woźna, Kąpielowa, gaide-iobiama: 
potirafi także prowadzić sklep* 
g-dyż za życia męża była właści­
cielką sklepu spożywczego- Od 
5-ciu miesięcy mntka głodnych 
sierot napróżno kolac-ze ,do Opi® 
ki społecznej niechże więc je.l 
błaganie nie z-ostani< odtrącone 
przez, serca Ozy tein :ków.

Łaskawe oferty do Jbst Waid® 
mości f?a| Z- i*.

I? obomik pozbawiony pracy 
znajduję się w strasznych w a run 
kach wraz z  nieuleczalnie ch or a  
żoną i czworgiem głodnych, na- 
półnagich dzieci. Zrozpaczony 
mąż i ojciec blaga o jaką.kol-wiDl* 
pracę, której zarobek pozwoliłby 
mu nakarmić rodzinę.

Ofiary dla K . W -
Młody mężczyzna i  -wykształć® 

niem 8-klasowem ze znajomością 
języków obcych (francuski, ni®' 
miecki, rosyjski) pozostaje o d  
pracy i bez środków do życia 
Prosi o udzielenie mu jakiego­
kolwiek zajęcia. Najchętniej zo­
stałby na prowincji pisaizeio. 
lub (dijąłby posadę w przedsię­
biorstwie ieŚDem, w którem po­
siada dłużsizą praktykę.

Oferty dla H- Sw-
Bezrobotny iie może uzyska® 

pracy, dopóki nie będzie mia* 
przepisanych mu przez lek arza  
okularów. Podajemy recept® 
szkieł, może Lto-rys z C zy tn ik ó w  
będzie posiada- te właśnie okuD 
ry, a może szlachetni -Jożą skiai 
kę pieniężną: Sziif + 4 ,OD-

Ofiary dla Z  K .

R A D J O
. 11 45 Codzienny przegląd prasy 

pojskie„. 12,10 P łyty  gram ofon^  
ve. 1C.20 Lekcja języka francu­
skiego- 16,40 P. Antoni Bogusia^ 
nki wygi- felieton p. t :  „Prz®^ 
tegorocznemi kra.iowemi zawód" 
mi konnemi* 16,55 P łyty gra11 
fonowe- li  10 Odczyt p- t: „Bot 
tarowie“ — w^ygt. dr Jan F ry ’ ir*F; 
17,35 Muzyka lekka z ka-wia^®
„Gasitronoflaja". 18-50 PnzninJ1? 

ści- 19,15 Skrzynka poeztowli r° , 
nicza. 19-35 P łyty gramofon.qjvV 
19,45 Prasowy dziennik radjo*^“' 
20 00 Feljeton muzyczny ze 
wa- 20,15 Koncert popularny- 2t' 
Recital fortepianowy. 22,50 M W L  
ka. z dancingu Oaza- OrkieS’ -' 
pod kier- .J Reisnera-

—  Murowane, panie nai:2  ̂
nikn — skłonił się zwolniony 
ja tu już więcej nie wrócę 

Napoleon ,S



Ul HAMNMł NflMpOSa
U/strząsająca opow ieść  o miłości i zbrodni

Wtem zameldowano Rewela. Boroz tak szybko 
kazał go przyjąć, że, widocznie, znał go dobrze.

A  jednak przy powitaniu nie podali sobie rąk. 
Boroz zapytał:

—  Coś nowego?
—  Tak, i to grubsza sprawa. Famięta pan za­

bójstwo w Farentach?
—  A  tak. To, przy którem nasi prowincjonalni 

sądownicy zbłaźnili się do n‘ emożliwości. Nigdy nic 
wierzyłem, aby to było samobójstwo-

—  Ja tern mniej w  to wierzyłem i odrazu domy­
śliłem się ,kto jest sprawcą. Nikt inny tylko hr. Ruc- 
ki. Nie zabijał sam, lecz kogoś podesłał.

—  Tego jeszcze trzebaby dowieść.
—  Mógłbym to uczynić. Niech mi pan wierzy, 

te  mam w ręku wystarczające dowody
Borozowi błysnęły oczy. Zapytał niecierpliwie
—  No..* i?
—  Na tern możnaby grubo zarobić.
—  Bodaj, że racji.
—  Jeżeli obecny mająteK hr. Ruckiego można 

śmiało oszacować na dwadzieścia pięć miljonów, ile- 
by można od niego zażądać?

—  W  każdym razie —  sporo.
—  Zwłaszcza, że sprawa napadu na Wilewicza 

wychodzi z tego źródła. Na to mam dowody- Nawet 
przy sobie.

—  Można zobaczyć?
—  Owszem —  odparł Rewel i wyjął z teczki po­

siadane dokumenty, nie w ypuszczając ich wszakże 
z rąk, i tylko czytając Borozowi na głos oświadczenie 
W icka Rydla, jak i Michała Kolasa-

Boroz był człowiekiem „inteligentnym” . W ięcej 
mu tłumaczyć n.e trzeba było. Zapytał tylko

—  Musiały pana te papierki sporo kosztować?
—  Owszem, ale w  każdym razie warte są znacz­

nie więcej, niż za nie zapłaciłem
—  Domyślam się już, o co panu chodzi, ale w o­

lałbym z ust pańskich usłyszeć, jaką mam rolę ode­
grać w  tem wszystkiem.

—  Pośrednika. Ponieważ hr. Rucki jest moim 
klientem, nie chciałbym z nim rokować bezpośrednio.

—  A  otrzymam zato?
—  Ile mecenas zażąda. Każdą sumę.
—  Wolałbym jednak wiedzieć dokładnie
—  Skoro pan tego pragnie, prószę. Przypusz 

czam że uda nam się wydębić od Ruckiego conaj- 
mniej trzy miliony. Ale mam wspólnika. W  każdym 
razie na miljon może mecenas liczyć z pewnością.

Boroz milcząco wyciągnął rękę i uścisnął dłoń 
Rewela na znak zgody. Ten zapytał:

—  Kiedy mogę spodziewać się wizyty mecenasa 
u Ruckiego?

—  Niech pan mnie zbytnio r ;e przynagla. Mu­

szę zbadać grunt, wybrać odpowiednią chwilę. Prze- 
dewszystkiem muszę raz jeszcze dokładnie przejrzeć 
szereg artykułów kodeksu karnego, bo będziemy 
niezmiernie bliscy przekroczenia go. Trzeba zawcza­
su przygotować sobie wszelkie kruczki i wykręty, pa­
sy ratunkowe i fortele.

' Rewel zgodził się z tem i pożegnał się z mecena­
sem.

Boroz powrócił do opracowywania swej mowy, 
w  której nawoływał młodych prawników do służenia 
prawu i sprawiedliwości, do bronienia niewinnych, 
łagodzenia ich kar i nie czerpani a nigdy dochodów ze 
źródeł podejrzanych.

Przeczytał to raz jeszcze i rzekł do siebie:
—  Końby się uśmiał..

Podczas, gdy tyle niepokojów przeżywali nasi 
bohaterowie, biedna obłąkana Lihjka pędziła samot­
nie dni w  swem więzieniu, nie widując nikogo poza 
swą ciotką i niekiedy doktora Florskiego.

Była w stanie zupełnej apatji i obojętności. Nikt 
się nią nie interesował. Nikt nie starał się przenik­
nąć tajemnicy tej mrocznej willi, jakby zaklętej...

Czy zupełnie nikt?
Był jednak ktoś taki...
Tajemniczy osobnik, zamieszkujący mały domMc 

wpoblizu, ale dość często wyjeżdżający. Domek po­
zostawał wtedy na opiece młodego chłopca 16— 17 
letniego, służącego gospodarza, imieniem Marjan.

Gdy go zapytywano w sklepiku spożywczym, 
kim właściwie jest jego pan, odpowiadał:

—  Nie wiem i nic mnie nie obchodzi- Was też 
nie powinno obchodzić. Roziimiem, dziwicie się, że 
stale płaci za wszystko gotówką, nic me bierze „na 
książkę", jak wszyscy inni Czy to wam nie wystar­
cza?

Najdziwniejsze, że nazywał się Fryderyk Szop- 
pen, prawie tak samo, jak słynny muzyk, choć nieraz 
oświadczał, że nie ma nic wspólnego z lodziną tego 
kompozytora, bo jego krewni pisali się przez dwa „p".

Niektórzy ciekawscy umyślnie stawiali .wódkę 
Marianowi, aby tylko czegoś się dowiedział o jego 
panu. Odpowiadał, gdy był pod gazem:

—  Zdaje mi się, że pisze w gazetach Ale nie 
wiem, na pewno...

—  Dobry jest?
— Nie wiem. Niewymagający. Zawsze wesoły. 

Nigdy się nie gniewa-.. '
Rzeczywiście Marjan nie był przeciążony pracą. 

Jego pan przyjeżdżał nie codziennie, bo często noco­
wał w  Warszawie. Mieszkanie było malutkie. Po­
sprzątać nietrudno. To też w wolnVch chwilach, któ­

rych miał więcej, niż zajętych, kręcił się dookoła, 
wszędzie wtykając nosa, zaczepiając młode dziew­
czyny...

Doprawdy nie wiedział, czem się właściwie tru­
dni jego pan o wyglądzie solidnego, czterdziestolet­
niego mężczyzny. Wystarczało mu, źe czuł się na je­
go służbie, jak u Pana Eoga za piecem i drżał tylko 
na myśl, że trzeba będzie iść do wojska i wtedy raj­
skie życie się skończy.

Na niektórych biletach w.zytowych Szoppena 
było podpisane „Agent” , na innych „Pośrednik". Ale 
agent czego, pośrednik w czem? Tego nikt nie w ie­
dział.

Któregoś razu znów nocował w Warszawie 
i wrócił do siebie dopiero o ósmej z rana- Zastał Mar- 
jana na płocie, wypatrującego, czy przypadkiem nie 
ujrzy wreszcie kogoś z tajemniczej willi sąsiedniej. 
Słyszał, że tam podobno mieszka jakaś młoda niewia­
sta. Ale piękna czy brzydka, młoda czy stara, zdro­
wa czy chora: tego nie mógł się dowiedzieć i to go 
bardzo dręczyło

Dziwiło go tylko, że dwa okna były zakratowa­
ne, jak w więzieniu. Wreszcie . ktoś wyszedł z ta­
jemniczej willi. Była to stara pomarszczona kobie­
cina, którą nieraz widywał w sklepiku.

W pił wzrok w zakratowane okna i nagle ujrzał 
w  nich wyraźnie twarzyczkę o śmiertelnej bladości, 
ale zarazem czarująco piękną. Było w niej -colś nie­
ziemskiego.

Któż to mógł być?
Dlaczego ją tu tak więziono?
Czy to chora, czy przestępczyni, obłąkana czy-.. 

Bóg w.e...
Trzeba się będzie pana zapytać...
Wtem zajechał pized tajemniczą willę piękny 

samochód, z którego wysiadł bardzc wytworny pan.
Marjan, oczywiście, nie wiedział, że był to Ka­

rol hr. Rucki, który szybko wszedł do wili i zapytał 
nieszczęsną chorą:

—  Poznajesz mnie? *
Liii odrzekła głucho:
— Tak... Tyś mój dawny kochanek-.. Nazywałeś 

się... Karol... Ale to juz dawno, bardzo dawno było..-
—  A teraz ?
—  Nie wiem Nic nie pamiętam
Po chwili wszakże zerwała się z krzesła i wpija­

jąc wzrok w Ruckiego, rzekła:
—  Ach, tal -. już teraz sobie przypominam... Był 

Kiedyś pi-ekny porucznik, mło-dy i bogaty... Umarł...
—  Gdzie? Kiedy?

Dalszy ciftg nastąpi.
laran

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Jadą, czy  nie jadą? Zdradziecki film z ir.eczu

PTicle hałasu wywołała ckspe- 
dyi ja Hokeistów polskich do , ,a- 
ke Piticid. Pom ijając już fak'. 
że nasi mistrzowie krążka zajęli o 
ttatnie m iejsce w rozgrywkac!', 
Pokonani nietylko przez Kanadę 
i Am erykę, ale i dwukrotnie 
Przez Niemców, rola propagan- 
d<nva ekspedycji wypadła blado 
® według opinji większości — 
ko-mpromdujuco. Całkowitego o- 
*uńctlenia tej sprawy, należy się 
spodziewać nu wulnem zgromadź,a 

PZH L, na którem ^usłyszymy 
Wyczerpujące wyjaśnienia, jeśli  
już teraz ztekka potrącamy o 
hioestję niefortunnej „wycieczki' 
hokeistów do St. Zjednoczonych{ 
jzyn im y to ze względu na m oi 
liWość wyjazdu bokserów pol­
skich na tournee po A m eryce• 

Od pewnego czasu, szczególnie 
ko kilim frapujących sukcesach 
* u*»ych p ięściarzy, powstał pro 
leKti by wysłać na tournee poza 
ocean elitę pięściarzy polskich• Ko  
jowania pertraktacje, rozmówki 
korespondencja — trwały dość. 
''u-no, ni wreszcie na „froncie" 
uiit.d/lo. Dopiero ostatnio spran-a 
ah i"  Itoksefair stała się znów

funlna i dość konkretnie ko1- 
kfjrtoirjhia winić • skompletowa 

1?/ drużyny-
p'y'jk bowiem dowiadujemy sie, 

otrzym aj < d konsula polskie 
w Nouiym Jorku propozycję

rozegrania, kilku spotkań na te­
renie S t . Zjednoczonych- U’ świat 
ku bokserskim zawrzało, jak w 
ulu• Władze PZB sHać goi u o 
wzięty tę oprawę do serca, gdyż 
według inform acyj w ciszy ga­
binetu . układano już listę— kie- 
rouniciwa ekspedycji• A więc >sa 
znem jest kto będzie kierowni­
kiem masażystą, sekundantem i 
t- p,, ale drugorzędnem  — dobra 
nie i przygotowanie bokscrówf 
Chcem y wierząc źe, są to tylko  
złośliwe pogłoski.

Rezultaty , wycieczki“ hokei­
stów są aż nadto bolesne, by

znów teraz,po partacku o.ganizo  
fcaa wyjazd polskich bokserów• 
Zbyt drogocenne jest nam dobre 
imię pięśmarstwa polskiego na 
międzynarodowej arenie, ab u 
pogodzić się * faktem skandalicz 
nego organizowania ekspedycji

J, dno z dwojga: i*ibo bokserzy 
nie jadą, niechaj PZB wyraźnie 
t o  oświadczy, ale jeśli' pięściarze 
jadą — natychmiast zorganizo­
wać specjame treningi!

Dość już mamy niefortunnych  
posunięć.

(miecz, gór.)

K tsiisy Sportowe
S IK O R S K I, znakomity skoczek 

w dal. miino pogłosek nie wyco­
fuje się z czynnego życia spor­
towego i w dalszym ciągu tre­
nuje.

N O W A C K I, znany długodystan 
sowiet .W arszawianki”, wobec 
przewlekłej < Lor.-d-y będzie pau­
zował w ciągu il?uższ.e.u.( ezas-i.

K O S T R Z E W S Ki jikZrw* uzys­
kał ost-at-; ',.  f:y.as na
600 TT! - ; 1 ; -J;j ; -J)

KTjTI II Tm  jw rer g Z I,A .
p r z e b y w a  o b e c n ie  w W a rS aa w ie  
ć w i c z y  za w o d n ik ó w  „A " ' -k laso -  
w vr l l .

ZA R Z A D  Pois. Zw. Tow. K o­
larskich wydał ostatnio kilkana­
ście licencyj zawodowych Pola­

kom. przebywającym ws Francji. 
Między innemi: Zarembie i Ko 
wałskiemu-

N O W A K O W S K I K- (Legja Ib) 
i Stanik (Skra;, zasilili szeregi 
K- S. „Tramwajarz,".

MECZ kolarski Czechy -  Pol 
ska odbędzie ?:ę w prw --?ym  ro­
ku-

N \ Z I E L O N E  Ś W I Ę T A  (15 i 
16 1). iu.) r< zegTiine zoraną w 
guuighii c> rku ' >..ołećz.neg».. sous., 
cy ‘ne zaAyody bok sersk ie -  -;n " 
wodach tych weżmieC udzaj ei-ila 
pięśći drży polskich z mistrzami i 
wicemistrzami na czele. Pierw­
szego dnia rozegranych zostanie 
14 spotkań.

W  meczu firak>wym o puhar 
Auglji między Arsenale a New­
castle United grsez tegoż ostat 
niego zdobył wyrównującą bram 
kę z podaniJ swego partnera, bę­
dącego na pozycji spalonej. M i­
mo protestów drużyny Arsena­
łu, sędzia grała uznał, i w r<r?yI 
tac e Newcastle wygrał mecz, a

wraz z nim i puhar Doriero o- 
k fermie, gdy się ukazał film  
wzmiankowanego meczu, ustalo­
no niezbicie, że goal padł z po­
zycji spalonej! Ale przecież sę­
dziowie są nieomylni, więc trud­
no pomyśleć, by mecz został V 
nieważniomy.

Dlaczego Junosławja nie grała z Porfugalją
W  uh- n ed ; ie-lę reprez- p,Ikar- 

Wfea Jugosławii po rozegraniu tne 
.czu z H iszpunją w Oviedo. wy­
jechali do L i /V .u y  celoiu roze- 
grania spotkani:: z reprez. Por-

tugaljl. Po przybyciu na miej- 
soe, Jugosłowianie dowieJHeli 
się, że zawo-dy nie dojdą do^sknt 
ku z powodu zamieszek w Por­
tugal ji-

Sukcas po .26 latach
W  tyeb dniach zespól angielski 

WaJvei’hampton Wandorers zwy 
cieżyl Por1 Vale 2 : '0 ; zapewnił 
sobie w fen sposób awans do 
I-szej ligi. Po meczu doszło do 
niebywałych sc-ł*u: oto zwoleuni 
cy zwycięzcy całowali się pubtiez 
nie, płacząc ze wzmszeuia. Fak

ty  le staną się zrozumiałe jeśli 
docmmy, że Wolverhampion ong ś 
odgrywai przodującą role w I-c.j 
lidze angielskiej, a!e w 1906 roku 
został zdegradowany, by dopierał 
po 26 latach d ó s ia ć  się do eks­
tra klasy.

Fałszywy Hiszpan —  angielskim żołnierzem
Niąbywalą sensację w ealbj H 

sżpąuji wywołał fakt. żi, słynny 
napastnik ,.Barce:ouy”. reprez"’! 
tani Hiszpanii Ramon Żabala 
więcej nip ukaże się w barwach 
IUszpanji' i wyjeżdża do Angłji 
Okazało e:ę bowiem, że iczkol- 
yriok rodzice Zabali mieszkają V

FF sznau ji ,  sy n  ich u r o d z i '  się w 
A n gJ i  i tam  też o t r z y m a ł  obywa 
1 listwo ubw-nie Za i. u! a wyje­
chał do A n g i j i ,  by o u b y ć .  powin­
ność wojskową, to te£ sądzić na­
leży, że zawodowe Klubw lóndyń- 
sikie pejfarają się, by Kamor po 
Kwtał tam nastele.
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Priepowlsdnle u tro lo g icn r .
Starajmy _it, dzisiaj wprowadzić w 

i j c i j  nowe pom ysły i zamierzenia, k tó­
re m cgĄ  przynieść trwały i dodatni 
sukces.

Pow odzenie niemal na każdem polu 
w yk orzystać!

Teatr M iejsk i: „L ohiengrin" 
Adria >„Dzwonnik z N otre Dame 
A p o l lo : , Je j ekscelencja miłość ‘ 
Bagatela: Kochanka1 z Tahiti" 
Prom ień: ,,W alc naddnnajski" 
S łoń ce : „P okusy Europy"
S w it : „P a t i Patachon"
S ztu k a : „Kapitan W ahlan" 
u  ciec na : „G odzina  z T obą" 
W a n d a : „S iedem  dni szczęścia"

Radjo
G . 10.00 T n n im . ncbożenstwa ze 

Lwowa, 11.58 Transu , sygnału czasu, 
12.10 Transm. komunikatu m eteorol. 
z W arsz , 12.15 Transm. poranku sym­
fonicznego, 14.00 Transm. z W arsz., 
14.20 Transm. muzyki z W arsz., 14.40 
Pogódanka ula rolników, 15.00 Transm. 
muzyki z W arsz., 15.55 Transm. P ro ­
gramu dla dzieci s ia n zy ch . 16.20 P ie­
śni majowe z W ieży Marjackiei, 16.40 
Transm. z W arsz., 16.55 Muzyka płyt 
gram ., 17.14 Transm. r W arsz., 17.45 
Transm. koni ertu popoł. 19.00 Rozm a­
itości, komunikaty, 19.44 Transmisja z 
W arsa., 20.15 Transm. koncariu z W arsz. 
22,45 Tran. m. wiad. sp o r t . 23.00 Tran­
smisja muzyki tanecznej z W arszawy.

O y iu r  n ocn y  a p te k  :
Rynek 22, Florjańska 15. Karmelicka 

23. A l. 29. Listopada 5, D ietlow ska 76, 
PI. Z gody  18.

Sprosta uranie.
W dniu 17 kwietnia została 

umieszczona notatka o areszto­
wanie p. L. Garzyńskiej za 
współudział w włamaniu do firmy 
„Paw " w Krakowie. Jak się do­
wiadujemy, p. L. Gurzyńska nie 
miała nic wspólnego z włama­
niem ani też nie , była areszto­
waną.

Służąca złodziejką,
Eckman Henryk, zam. przy ul. 

Smoleńskiej 27, zgłosił do po­
licji o systematycznej kradzieży 
bielizny i garderoby wart. 100 
złotych dokonanej przez jego 
służącą Zofję Cepuchowicz.

Utoworodek w bramie.
Dnia 7 b. m. około godz. 20, 

znaleziono w bramie domu przy 
ul. Smoleńskiej 10, noworodka 
płci męskiej kilka dqi liczącego, 
którego oddano do żłóbka miej­
skiego, a za matką wszczęto po­
szukiwania.

P orzu cił w o re k  z karam i.
Dnia 9 bm. około  godz.2-giej 

nieznany sprawca spłoszony przez 
nadjeżdżającego dorożkarza po­
rzucił na ul. Łokietka worek z 
5 kurami, które skradł z kurni­
ka Piotra Nowakowskiego, zam. 
przy ul. Mazowieckiej 99.

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po  cenach niebywale niskich.

Zazdrość popchnęła radcę do zbrodni.
W iaowrią.’t.ag.ięzne$£epilę?guli 

waśni małżeńskiej b j ł  w• sobotę 
popołudniu w Warszawie _ pod 
nr. 9 przy ul. Inżynierskiej na 
Pradze. O d szeregu iat za-jłifow'al; 
tąm dwupoko20t/e nSietókśriie ńa 
II piętrze 44-letni A p ifp l Iwa­
now radca praWrly końsyśtorza 
prawosławnego. Przed niespełna 
dwoma laty Iwanow poślubi* 22- 
letnią rodaczkę emigrantkę p. 
Ksenię, osobę niezwykle przy­

stojną:" Od pew nego ”ozasuŁ; pa­
nowały m iędzy. małionkaińLna- 
prężone stosunki bowiem Iwanow 
człowiek starszy, byT zazdrosny 
o młodą i przystojną, żonę, Vc< 
było tematem częstych nieporo­
zumień!. NV tym- tle między 
żonkami doszło w sobotę do no­
wej kłótni która zakończyfa się 
tiagicznie. Nie panujący nad 
nerwam Iwanow dobył w czasie 
kłótni rewolweru, chcąc zastrze-

jtfSmohę. Przerażona kobieta do­
padła do. okna i z wysokości ii 
piętra wyskoczyła na podwórze.

'W ezwano-pogotowie ratunko­
we i zaalarmowano policję. Nie­
szczęśliwą kobietę przewieziono 
sdo szpitala Przemienia Pańskiego 
w ciężkim stanie.

Iwanowa aresztowano i prze­
wieziono do aresztu 14-go korni- 
sarjatu.

Syn kamienic znika hersztem bandy złodziejskiej.
Policja częstochowska wpadła 

na trop bandy złodziejskiej, na 
czele której stał syn obywatela 
częstochowskiego Henryk Miller. 
Złodzieje dokonali ostatnio kil­
ka zuchwałych włamań. Przed 
kilkoma dniami dokonano w no­
cy włamania do mieszkania Abra- 
ma Cewertsmana. Ten obudzo­

ny szmerami ze snu, schwycił i 
! złodzieja za gardło. Włamywa- j 
i czowi udało się wydostać z 
I opresji, zostawił jednak w ręku! 
Gewertsmana krawat, kapelusz: 
i szalik. Przedmioty te ułatwiły j 
policji wykrycie bandy. Henryka 
Mueliera, Leona Gronera i T o ­

masza Łębarskiego, Mieczysława 
Czysa oraz Stefkę Łękarską zwa­
ną „rudą" w której się zakochał 
Mueller i, ulegając jej namowom 
stał się hersztem bandy złodziej­
skiej, Wszystkich osadzono w 
więzieniu. Wiele skradzionych 
rzeczy znaleziono.

65-letui dozorca domu powiesił się.
65-letni Jan Krawczyk, do­

zorca domu w Warszawie ^Sta­
lowa 18), od dłuższego czasu 
cierpiał na nieuleczalną chorobę. 
Starzec, chcąc skrócić swe cier­
pienia — udał się o świcie do

ogólnej ubikacji w tymże domu, 
gdzie powiesił się na sznurku 
umocowanym do rury przy zbior­
niku do wody. Jeden z lokato­
rów wszedłszy do ubikacji za­

uważył wiszącego i przeciął sznu­
rek. Pi z ybyły lekarz Pogotowia 
stwierdził już śmierć starca. Zwło­
ki przewieziono do prosektor- 
jum.

Dwie młode kuzynki pojedynkują się.
W majątku Ziębina pow. wie­

luńskiego, zdarzył się tragiczny 
wypadek, który był następstwem 
pojedynku na próbę między 18- 
letnią Henryką Albertówną i jej 
kuzynką 19-letnią Julją Kond,ra-

towniczą. Widząc wiszące na 
ścianie pistolety pojedynkowe 
postanowiły wypróbować je w... 
pojedynku. Skutki okazały się 
fatalne. Albertówną została cię­
żko zraniona w klatkę piersiową

aKondratowiczówna z przestra­
chu strzeliła sobie w rękę, odno­
sząc rany szarpane czterech pal­
ców. Ofiary pojedynku przewie­
ziono do szpdala. Stan Alber- 
tówny jest ciężki.

Uczta na cześć kata Maciejowskiego.
Kat polski Maciejowski miesz-1 w jednej z piwiarń przy ul. Freta, 

kał ostatnio z polecenia lekarzy j gdzie onegdaj Maciejowski ze 
w okolicy Warszawy, koło Pia swymi pomocnikami Siwkiem i 
stówa, lecz Sprzykrzywszy sobie j  Biaunem oraz w licznem gronie 
tam dość nudny pobyt, sprowa przyjaciół ucztował do białego 
dził się z powrotem do stolicy rana.
Powrót ten uczcili przyjacie le Jak donosi jeden z dzienników 
Maciejewskiego, wspaniałą ucztą !

nr
Maciejowsk cały rachunek wy­
noszący paręset złotych uregu­
lował... stryczkami, które baidzo 
skwapliwie zagarnął w łaściciel 
piwiarni, gdyż sprzedaje po ka­
wałku różnym przesądnym ama­
torom tej „maskoty".

18-letnia dziewczyna oblała kwasem solnym niewiernego narzeczonego
Na chodniku ul. Ossolińskich 

we Lwowie rozegrała się w pią­
tek wieczór brutalna scena na­
padu 18-letniej panny uzbrojo­
nej w butelkę z kwasem solnym 
na niewiernego narzeczonego.

Bohaterką awantury jest Lola 
Mondscheinówna zam. przy ul. 
Źródlanej 37, która oblała znie­
nacka kwasem twarz Karola Pi- 
pera rzeźmka siedzącego na 

i krześle swego sklepu. Ciężko

poparzonego Pipera odw.ozło 
pogotowie ratunkowe do szpitala 

Sprawę o napad połączony z 
ciężkiem uszkodzeniem ciała, 
skierowała policja do prokurato- 
rji.

Piorun wpadł do mieszkania po antenie
Wczoraj przeszła nad Toru­

niem burza z piorunami, która 
wyrządziła szereg szkód. Przy 
ul. Podgórnej piorun wpadł po 
antenie do mieszkania p. Lewan­
dowskiego, któy wyrzucony zo­
stał do ogrodu i odniósł szereg 
obrażeń. Ponad to obrażer do-

znaiy 4 inne osoby znajdujące 
się u Lewandowskiego w gości­
nie. 2 z nich przewieziono do 
szpitala, ponadto zawalił się su­
fit w temże mieszkaniu, przy- 
czem zniszczeniu uległa fronto­
wa ściana domu.

W  pobliskiem kinie „Lux“  po 
wstał popłoch, gdyż przewody 
elektryczne przestały działać. 
Wiele osób opuściło pospiesznie 
kino. Ponadto piorun uderzył w 
urządzenia alarmowe straży i u- 
szkodził je.

Kto chce zapomnieć o troskach AŁ
niechkupi Wesołe Wiadomości cena gr. H

Piłka nożna.
Garbarnia Cracoria 5:fl (2s®)'

W ysokie zwycięstwo Craco^11— * J i Z1-
nad mistrzem ligowym dowio°dłc

K radzieże .

za usiło waną kradzież węgl3 
wagonu-
Postulaty organizacji lokator®11

W  Warszawie odbyły s*5 
negdaj obrady delegatów 1 
rządów wszystkich organiz® c.^ 
lokatorskich w sprawie konS° 
dacji akcji o tańsze komorne- 
uzyskaniu dekretu o zawieszeIł^  
eksmisyj wobec bezrobotny0, 
występują obecnie organiz®0̂  
lokatorskie o obniżenie 
komornego we wszystkich *° ,
lach. Na wspomnianych 0 
dach podnosili delegaci, źe |j 
chód przeciętnych o by w* 
spadł ostatnio o 40 proc. i P _ 
cenie czynszów w ustalony0. ju 
statnio normach, jest dla 
osób obecnie niemożliwe. W s 
tek tego ujawnia się coraz i 
skrawej zjawisko stałego VV,Z|0- 
stu zaległości w czynszach .e 
katorów i np. w WarsZ®
przeciętna zaległość z d®* n°l
2-miesięcznej podniosła się 
4-miesięcznej.

do

 ____________________  REDfciCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ab Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w pot.) __
CENY OGŁOSZENI w Kronlc* krakowskiej 1 wiersz

Odpowiedzialny redaktor I u rdnweai Alfred Kwiatkowr ki. Drukarnia Monopol, Kraków, V! ,óJ*r

u u u  iU lO Ł I  Ł. v i l i  ¥▼ J  114 -  . .

że Cracovii nie należy bag®to11 
zować. Cracovia wystąpiła z o® 
wnym jej graczem Szperlingen'’ 
który okazał się znakomity151. 
Garbarnia zlekceważyła Cracu 
vię wychodząc na boisko z pf  ̂
wną wygraną. Wspaniała grr 
Cracovii, nie miała żadnej0 
słabegop unktu wygrała zasłuz0 
nie. Bramki uzyskali: Kubińsk* 
Zieliński, Ciszewski i Maiczy 
po 1. Sędziował p. Rozenfe>£ 
bardzo dobrze. W idzów oko«° 
2.000.

Dalsze wyniki ligow e:
Pogoń— Wisła 1 :0  (1».0)
Warta— Warszawianka (0:0) 
Polonia— Ł. K. S. 2 : 2 (1 : U 
Czarni— 22 p. p. 3 :1  (3 :1) „ 
Prowadzą w tabeli Legia 1 |

pkt., Ł. K. S. 7 pkt., Czarni / j 
pkt., Pogoń 6 pkt., C racovia  
pkt.

Policja przytrzymała Zyl®'- 
ską Stefanję, lat 38, bez zaję°,a 
i stałego zam. za kradzież kostj**' 
mu wart. 150 zł. z niezanikm?' 
tego kurytarza domu przy P„ 
Szczepańskim 6, na szkoaęLur" 
Breżek, zam. Rakowicka 3. 
stjum odebrano i zwrócono poSz' 
kodowanej.

Górę Franciszka, lat 23, rC 
botnika, zam. Krzywa 45, z* 
kradzież zegarka niklowego ' 
lampki elektrycznej wart. 28 
zł. na szkodę Piotra R aźne?0 
zam. w cegielni przy ul. Kras*0' 
kiego.

Aresztowanie niebezpiecto*?* 
opryszka.

Policja zatrzymała Lota Stan*' 
sława, lat 20, robotnika, z®1* 
W odna 33 za usiłowaną kradz*®z 
węgla z wagonu kolejowego °a 
stacji Kraków-Płaszów. Lota 
trzymał na gorącym uczynku 
patrolujący na tory posterun*-0 
wy V -go Komisarjatn. Lot P°J 
dejrzany (est również o uszk0' 
dzenie ciała na osobie Marc*1)5* 
Pławeckiego stróża kolej, w dn*u 
7 maja o godz. 4.15, które?0 
uderzzył kamieniem w nogę P°' 
niżej kolana w chwili gdy
wecK: usiłował przytrzymać
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